Garoua Boulaï, 16.X.2000
/.../A co u nas?
Żyjemy nadzieją, że dołączą do nas następne nasze siostry z Polski. Wróci S.Nikola, a dołączy S.Michaela – lekarz dentysta (drżyj próchnico!)/.../ 

Rok Jubileuszowy dodaje nam ciągle nowych skrzydeł do pracy. Co rusz są organizowane zjazdy i spotkania rożnych grup ludzi zaangażowanych w działalność Kościoła. Nie możemy (tzn. nasi ludzie) w wielu z nich uczestniczyć, z prostej przyczyny – transportu. Ten problem jest bardzo często nieprzekraczalny u nas w Afryce. Jednak każda diecezja coś organizuje dla swoich wiernych.
Nasza S. Katarzyna, pod koniec sierpnia zorganizowała wielkie Forum Cop’Monde. Jest to organizacja dziecięca, która skupia dzieci od 2 – 16 lat.
Ksiądz Proboszcz – Darek Pejka, cały poprzedzający dzień zwoził dzieci z rożnych wiosek, tak że Forum rzeczywiście było okazałe! Rozpoczęto od Mszy św. A potem był wielki przemarsz główną ulicą, różne spotkania, gry i zabawy. Wieczorem, drugim samochodem pomogłam Księdzu Proboszczowi porozwozić dzieci do odległych domów.
Wakacje minęły nam spokojnie. W lipcu byłam na sesji zorganizowanej dla zakonników i zakonnic w Yaoundé (stolica kraju). Bardzo się cieszę, że mogłam być 
i uczestniczyć, bo sesja przybliżyła nam problemy inkulturacji życia zakonnego 
w kontekście afrykańskim. Są różnice mentalności, kultury i obyczajów, a jednak musimy być wierni wezwaniu Bożemu i realizować ideał życia zakonnego. W Afryce jest coraz więcej rodzimych powołań. Na pewno więcej na Zachodzie kraju, gdzie chrześcijaństwo od stu lat zapuszcza korzenie. Właściwie tam, Kościół już nie potrzebuje misjonarzy. 
Jednak problem formacji przyszłych sióstr afrykańskich dotyka nas bardzo, bo jak wiecie, S.Katarzyna złożyła w maju I Profesję, a teraz, podczas obecności w Afryce naszej S.Wikarii – Diana, następna Kamerunka, rozpoczęła kanoniczny postulat. Będzie więc 
z nami, w Garoua Boulai przez cały rok, gdyż chcemy, aby nowicjat przeżywała 
w Bertoua. Jest to jednak stolica diecezji, gdzie jest większa możliwość korzystania 
z rożnych wykładów, sesji i konferencji.
W jaki sposób przekazywać tym młodym powołanym nasz ideał życia zakonnego, nasz ideał, zrodzony w Polsce, w specyficznie polskich warunkach, itd. Czy nasza Matka Założycielka Kolumba Białecka - Polka, czy błogosławiona Siostra Julia Rodzińska może pociągać dziewczęta afrykańskie? Czy nie narzucamy im czegoś, co nie jest zrozumiale 
i akceptowane w Afryce?
W ciągu wakacji, dużo pracowałyśmy nad przetłumaczeniem i dostosowaniem zwyczajów naszego Zgromadzenia do warunków tutejszych. I trzeba powiedzieć, że to nie jest łatwe!
Na przykład problem postawy oddającej Bogu szacunek – to nie przyklękanie, tylko postawa siedząca, pocałowanie pierścienia biskupa, czy krzyża, szkaplerza to znaki nie czytelne -  w Afryce nie ma zwyczaju całowania rzeczy czy przedmiotów. 
 Sprawa  rożnych wierzeń i przesądów jest tak silna, że wyzwolenie się od nich, jest niemalże heroizmem. Potrzeba olbrzymiej odporności wewnętrznej, aby wytrzymać usiłowania i namowy rodziny. I to w sytuacjach bardzo czułych i znaczących. Na przykład – umiera matka. Oprócz innych zwyczajów, oni obcinają włosy najbliższej rodzinie (znak żałoby), dodają rożne rzeczy jeszcze, zapraszają marabu (coś w rodzaju czarnoksiężnika) 
i z odpowiednimi rytuałami zakopują te włosy w ziemi i wierzą, że dopiero po tym obrzędzie dusza matki może być spokojna. Jeśli córka tej zmarłej jest zakonnicą, to rodzina domaga się uczestniczenia w tych rytuałach i wiary w inne siły i duchy poza Chrystusem.
 I oburzenie całej rodziny, skandal, gdy córka czegoś nie chce zrobić dla własnej matki!  ”No pozwól chociaż uciąć troszkę włosów, już nie będziesz brała udziału później, no chociaż to czy tamto”… A przecież to już jest zdrada Chrystusa. Nie można służyć dwom panom – Bogu i szatanowi.  Córka, według opinii rodziny, jest wyrodną córką, która powoduje błąkanie się duszy zmarłej matki na wieki. 

Wspominałam kiedyś o piorunie, jak on jest odbierany tutaj. Ale to przecież właśnie seminarzyści (?!) najwięcej mnie przekonywali, z olbrzymią siłą, że to „ktoś nieżyczliwy” go wysyła.
„Czy siostra naprawdę nie może tego zrozumieć?!” I na nic moje tłumaczenie, że to siły natury, że to brak pewnego zabezpieczenia z mojej strony, iż piorun uderza, itd.
Wiara często jest jeszcze powierzchowna. Ale, u nas w Polsce było tak samo!
Książę z dworem przyjął wiarę chrześcijańską i narzucił ją swoim poddanym. W historii rożnie bywało z praktykowaniem tej wiary. Brak ugruntowania w niej nawet po dziesiątkach lat doprowadził  do nawrotu pogaństwa!
Ale jak to rozróżnić u dziewcząt, które się zgłaszają tutaj do klasztoru? Czy przychodzą, aby osiągnąć wyższy poziom warunków życiowych? Czy chcą podniesienia swojej rangi jako kobiety (kobieta jest raczej tylko rodzicielką i pracownicą)? 

Są bardzo grzeczne, próbują się przestawić na nasz sposób życia, ale czy przestawiają także swoje myślenie?
W jaki sposób, to wszystko, co jest dobre w kulturze afrykańskiej zachować – na przykład poczucie silnej więzi z rodziną i to nie tylko z tą najbliższą, radość życia, głębokie znaczenie gestów?
Mówi się teraz dużo na temat tzw. drugiej ewangelizacji. Pierwsza ewangelizacja – to głoszenie Dobrej Nowiny przez misjonarzy, Europejczyków. Druga ewangelizacja następuje później, gdy ludzie tutejsi, przyjąwszy wiarę od misjonarzy, zaczynają nią żyć 
i „przetworzywszy” to na sposób afrykański, zaczynają ją także głosić z dostosowaniem do kultury. Tutaj nie chodzi tylko o krój habitu według wzoru afrykańskiego.
Wiadomo, że istnieje ryzyko nie zrozumienia do głębi przesłania Jezusowego i późniejszej falsyfikacji w „drugiej ewangelizacji”. Jednak istnieje dużo dobrych przykładów czarnych biskupów, księży, czy sióstr, którymi my się zachwycamy. Uczestniczyłam już w wielu sesjach, czy zjazdach i to mi się bardzo podoba, że oni znając świetnie zwyczaje ludzi, ich słabostki – trafiają od razu w sedno i ludzie reagują bardzo mocno. I biorą konkretne sytuacje domowe, rodzinne, społeczne i wykazują sprzeczności z Ewangelią.
A ja? A ja mogę dać tylko przykład z mojego, polskiego podwórka, a to nie to samo. Co nie znaczy, że moja obecność nie jest pożyteczna! Jestem po to, żeby być świadkiem Boga. I to dzięki „pierwszej ewangelizacji” możemy mówić o „drugiej”.
Życie zakonne zakorzenione w Objawieniu i należące definitywnie do boskiej ekonomii zbawienia jest także niezbędnym elementem świętości Kościoła afrykańskiego. Nasza wielka rola – wychować młode siostry dominikanki, aby to one później nawróciły swoich czarnych braci. Czyli wracamy do początku naszych rozważań. Prosimy o modlitwę 
w naszej intencji, w intencji naszych wspólnot, – bo w tym momencie obydwa nasze domy są tzw. domami formacyjnymi. Módlcie się, abyśmy były dla tych młodych widzialnymi świadkami niewidzialnego Boga. Gorąco  Was to proszę./.../
